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0 maszynach do żeglugi -powietrznej.

a  zg rom adzen iu  cz łonków  au s try ack ieg o  T o ­
w arzy s tw a  inżyn ierów  i arch itek tów , w  dniu  
i g  l is topada  1892 , miał prof. berneńsk iej 

szkoły technicznej Je rzy  W din er  za jm u jąc y  w ykład
0 żegludze pow ietrznej.

Z agadn ien iem  żeglugi pow ie trzne j  za jm ow ał się 
p re legen t od m łodości a d ługoletn ie jego  badan ia  
doprow adziły  do wielu c iekaw ych  w y n ik ó w ;  w szcze­
gólności do p rz e k o n a n ia ,  że p rak tyczne  p rz e p ro w a ­
dzenie żeglugi powdetrznej je s t  m ożliwe i że nim  
up łyn ie  bieżące stulecie, zagadnien ie  to  zos tan ie  ro z ­
w iązane w  sposób  zupełnie zadaw aln ia jący .

Jego  p ie rw sze  b ad a n ia  odnosiły  się do ba lonów  
Powietrznych. B a lo n  je s t  b a ń k ą  gazu, zaw ieszoną  
vv pow ie trzu ,  zupełnie  od tegoż za le żn ą ;  w nosi się 
n a pew n o  w  górę ,  jeżeli ty lko  je s t  dość wielki. S k u ­
tkiem koniecznych , wielkich ro zm ia ró w  b a l o n u , m o ­
żliwość k ie ro w a n ia  je s t  u tru d n io n a .  D ośw iadczen ia  
Scnarda  i Krebsa  w  P a ry ż u  z b a lo n am i w alcow ym i,  
Ostl'o zak o ń cz o n y m i okazały ,  że w  pow ie t rzu  zupel- 
nie spoko jnem  dala  się o s iągnąć  prędkość  w y n osząca  
zaledwie 5 do 6 m  n a  sek u n d ę .  P rę d k o ść  t a  je s t  za 
m ala ,  aby  p o k o n a ć  o p ó r  w ia tru ,  k tó rego  prędkość  
Wynosi zazwyczaj 12 m e tró w  n a  sekundę ,  za tem  kie­
row an ie  b a lonów  w pow ie trzu  n ie sp o k o jn em  je s t  n ie ­
możliwe. P re leg e n t  usiłował u su n ą ć  o lbrzym i o p ó r  
balonu  przez o p ó r  ksz ta ł tu  b a lonu  i p rzy  tej sp o so ­
bności w pad ł n a  pom ysł ba lonów , k tó re  nazw ał  ża ­
glowymi. C elem  b a lo n ó w  żaglow ych je s t  u k o śn e  p o d ­
noszenie  się i uk o śn e  opadan ie .  P rz y  częs tem  p o d ­
noszen iu  się i o p ad a n iu  pow sta je  d roga  falowa. J e ­
d n ak o w o ż  ba lony  żaglowe, ja k k o lw ie k  p rak tyczn ie  
w ykonalne ,  n igdy nie będą  m iały  należytej p rędkości
1 d la tego p re legen t w  dalszych sw ych  b ad a n ia ch  za­

ją ł się zagadn ien iem  dynam icznej m a szy n y  ae ro n au -  
tycznej.

U  m a szy n y  bez b a lonu  odpada ją  o lbrzym ie ro z ­
m iary ,  sku tk iem  tego  przy  s to su n k o w o  m a ły m  o p o ­
rze pow ie t rza  m o ż n a  p o suw ać  się szybko  nap rzód .  
Chodzi tuta j o po k o n an ie  dz ia łan ia  siły ciężkości. 
B a lon  w znosi  się do góry  nie w ła sn ą  silą, ale silą 
pędu  pow ietrza ,  k tó ry  go podnosi.  T a k ż e  p rzy  m a ­
szynie ae ronau tyczne j  należy szukać  siły podnoszącej 
w  pow ietrzu .  T ą  silą je s t  opór  pow ietrza ,  w yw ołany  
przez po ru sza n e  pow ierzchnie  albo przez uderzan ie  
skrzydeł.  Ze to  je s t  możliwe, dow odem  są  ptaki,  n ie ­
toperze,  ow ady  i różne  zabaw ki dla dzieci.

P re legen t  dem ons tru je  k ilka tak ich  zabaw ek. J e ­
dną  z nich je s t  przyrządzik  o p a t rz o n y  skrzydełkam i, 
z k tó rych  każde nieco pochy lone  tw orzy  część p o ­
w ierzchni śrubow ej.  T a k a  ś ru b a  w p ra w io n a  w szybki 
ru c h  ob ro tow y  w ylatu je  w  górę  i je s t  jed n y m  typem  
m a szy n y  ae ronau tyczne j.  Chodzi tylko o to, czy j e ­
s teśm y w  stanie zbudow ać m o to r  tak  silny, ażeby  o b r a ­
cając ś rubę  m ógł w y tw orzyć  tyle pędu, żeby razem  
z nią mógł być uniesiony.

Drug im  typem  je s t  »orzel«, z n a n a  za b a w k a  ch ło­
pców. Je s t  to  po jedyncza  pow ierzchn ia  ukośn ie  le­
żąca, k tó ra  p o su w a jąc  się* bardzo  szybko w  pow ie­
trzu  za  p o m o c ą  obracające j się śruby, m oże  unieść 
i siebie i c iężary  do niej p rzy m o co w an e .

Inżyn ie r  K ress  w  W ie d n iu  robił dośw iadczen ia  
z różnym i ty p a m i tak ich  »orłów«. Nie u lega  w ątp l i ­
wości, że tak ie  »orły« należycie sk o n s t ru o w a n e ,  p rzy  
bardzo  szybkim ruchu ,  m o g ą  w y tw orzyć  bardzo  wiel­
kie siły p o d n o sz ąc e ;  przyczem  im w iększa je s t  p rę d ­
kość  ru ch u ,  tym  w iększa  siła podnosząca .  N iekorzy­
s tn ą  je d n ak  je s t  t a  okoliczność, że w ogóle d la p o ­
w s ta n ia  siły podnoszącej ruch  m usi być bardzo  
szybki. W  pow ie trzu  za trzym ać  się i pozos taw ać  n a  
je d n em  m iejscu »orzel« nie m oże, za tem  rozpoczęc ie  
ru ch u  i w ylądow anie  je s t  nadzw yczaj trudne .  W s z e l ­
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kie projekta ukośnych ram p, na którychby zjeżdżało 
się ze stacyi i wysokich wież, z którychby było 
m ożna spuszczać się -— m ają na celu uzyskanie 
szybkiego lotu początkow ego, co jest w ogóle konie­
cznym w arunkiem  lotu.

T rzecim  typem  m aszyn aeronautycznych  są m a­
szyny naśladujące m echanizm  lotu p taka. Jednak przy 
dotychczasowym  stanie techniki nie jesteśm y w m ożno­
ści urządzić tak sprężystych ruchów, jakie w ykonują 
ptaki, i z tej przyczyny przy większych prędkościach 
ten typ jest nie do urzeczywistnienia. Zresztą, jak 
przy m aszynach transportow ych  na lądzie i morzu, 
człowiek nie kopijuje wyprost natury , tak  i przyszłe m a­
szyny aeronautyczne nie będą ślepem  naśladow nictw em  
m echanizm u lotu ptaków , ale będą tu  zastosow ane 
techniczne m echanizm y więcej odpow iadające celowi. 
Należy przedewszystkiem  z b a d a ć , na czem polega 
isto ta lotu i dążyć do tego, ażeby zastosow ać takie 
środki techniczne, jakie obecnie p o siad am y ; dalej 
w ybrać najstosow niejszy m echanizm , najbardziej od­
pow iadające celowi pow ierzchnie skrzydeł i najodpo­
wiedniejszy rodzaj ruchu.

Szybkość ruchu  czyli lotu odgrywa tu  bardzo 
w ażną rolę. Jest rzeczą pewną, że im lot jest szyb­
szy, tym  łatwiejszy i wygodniejszy. P raca  zużyta na 
ruch dla danej drogi zm niejsza się z prędkością ru ­
chu, podczas gdy zdolność do noszenia zwiększa się 
tak, że szybki lot jest istotą rzeczy. Szybki lot po­
konuje działanie w iatru. W ia tr o prędkości 10 m  na 
sekundę nie może szkodzić m aszy n ie , której pręd­
kość wynosi 40— 50 m  na sekundę. M aszyny aero ­
nautyczne są w pewnem  przeciw ieństw ie do balonów. 
B alon idzie na pew no w górę, ale nie m ożna go kie­
row ać . —  ruch jego zależy zupełnie od w iatru . M a­
szyną aeronau tyczną m ożnaby łatw o kierować, gdyby 
było m ożna wznieść się w górę. Gdy będziemy 
w' możności wgnieść się w powietrze, reszta będzie 
rzeczą łatwą.

Co się tyczy o p o ru .  p ow ietrza , to takow y jest 
dotychczas niedostatecznie zbadany. T ylko opór p o ­
w ietrza dla powierzchni prostopadle poruszanych jest 
po części znany, skoro atoli chodzi o pow ierzchnie 
ukośne lub sklepione, zapatryw ania różnią się znacznie.

W zó r na  opór pow ietrza dla dowolnych pow ierz­
chni j e s t :

K  = . F v 2 — a

K  oznacza siłę w leg; F  powierzchnię w m 2; 

v prędkość w 1 ciężar właściwy m ateryału, z k tó ­

rego pow ierzchnia zrob iona; g  przyspieszenie wol­

nego sp a d a n ia ; --  wynosi okrągło —; w reszcie czyn-
& O

nik a zależy od kształtu  powierzchni i od kierunku 
jej ruchu.

Jeżeli pow ierzchnia jest plaska i porusza się p ro ­

stopadle, to  a  =  1 a siła K  —  1 ^  . Prostopadły

ruch skrzydeł je s t jednak  dla m aszyn aeronautycznych 
nieużyteczny, bo ze względu na wydatek pracy nie­
ekonomiczny.

T akże skrzydła norm alnie lecącego p taka  uderzają 
w pow ietrze nieprostopadle do kierunku ru c h u , ale 
ukośnie na dół, albowiem tu ruch p taka naprzód 
kom binuje się z ruchem  skrzydeł. Przy zatrzym aniu  
się w spokojnem  pow ietrzu m usi także p tak  robić 
gw ałtow ne i wytężające ruchy.

Z wszystkich doświadczeń wynika, że tylko ruch 
nieco ukośny pow ierzchni może być korzystnym  dla 
unoszenia w pow ietrzu, jednak  przy ukośnym  ruchu 
czynnik a  jest bardzo niepewny. W  podręczniku 
H utte  jest podany dla płaszczyzn ukośnych wzór 
a == sin  a, przyczem a. jest kątem  nachylenia pow ierz­
chni do kierunku ruchu. Lossl znalazł doświadcze­
niem  a —  sin  a. D la pow ierzchni łagodnie sklepio­
nych i nieco pochylonych podaje Lilienthal a sin  x, 
15 sin  a, a naw et 18 sin  a. D la m ałych w artości a,

np. dla sin  a  =  ■—, wzory te dają bardzo roz-1U J /iU

m aite w yniki, tak  np. dla sin  « —  a więc a —  3 0 

wypadłoby w edług H utte a  =  — , w edług L o s s l  a 

a —  ~~j, według Lilientliala a 1 . W ynik najw ięk­

szy je s t 400 razy większy, niż najm niejszy. Są to 
różnice, jakich w podręcznikach technicznych zwykle 
się nie napotyka. T aki stan  rzeczy spowodował p re­
legenta do robienia doświadczeń celem w yjaśnienia 
tej sprawy.

D ośw iadczenia, dotyczące o p o ru , robione w po ­
w ietrzu sw obodnem  są niepewne, bo w iatr zm ienia 
kierunek i silę. P rzyrządy rotacyjne do m ierzenia ci­
śnienia pow ietrza w pow ietrzu spokojnem  dają daty 
za nadto niskie z powodu, że w pojedynczych czę­
ściach pow ierzchni pow stają różne prędkości obiegu, 
przez co pow stają niejednostajne zgęszczenia i roz­
rzedzenia w otoczeniu pow ierzchni, które działanie 
podnoszące pow ierzchni osłabiają. Z tego powodu 
daty w ten sposób uzyskane są niekorzystne. P rzy­

rządy rotacyjne dają zaledwie ~  do — siły podno­

szącej, uzyskanej w rów nych w arunkach przy ruchu 
prostoliniow ym . Prelegent wpadł na now y pomysł 
badania oporu pow ietrza. Zam iast badać pow ierzch­
nie spoczywające na wietrze, albo obracające się 
w pow ietrzu spokojnem , postanow i! um ieścić te p o ­
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w ierzchnie na poruszających się w agonach kolejo­
wych. Prędkości pociągów kolejowych są znaczne 
1 Pozwalają na  pom iar sil w yw ołanych sztucznie 
powstałym  w iatrem  na pow ierzchniach nachylonych. 
Z wszystkich jego doświadczeń w ynika, że siła po­
dnosząca jest praw ie proporcyonalną do pow ierzchni 
i kw adratu prędkości. Co do czynnika a, wynosił on 
okrągło 0-5, gdy pow ierzchnie sklepione były u s ta ­
wione pod m ałym  kątem  elewacyi (około 3 0).
. Aby mieć podczas doświadczeń wielkie siły do 

dyspozycyi zam ierzał użyć pow ierzchni o 2— 10 m 2. 
Powierzchnie te chciał um ieszczać na wozach pociągu 
kolejowego, na wadze dziesiętnej, celem kontrolow a­
nia siły podnoszącej. D o tego celu miał zam iar użyć 
pociągów tow arow ych wożących węgiel. Jednak  jego 
staran ia , celem uzyskania na to  zezwolenia m inister­
stwa, nie odniosły skutku. Musiał więc odstąpić od 
doświadczeń na większą skalę i zbudował przyrządy 
z m alem i pow ierzchniam i, spodziewając się, że um ie­
szczanie ich na  dachach w agonów  kolejowych nie 
napo tka trudności. T e doświadczenia dokonywał albo 
ze spoczyw ającem i pow ierzchniam i na w ietrze, albo 
też podczas spokojnego pow ietrza na poruszających 
się wagonach.

Trzy typy. powierzchni dem onstrow ał. W  typie 
pierwszym naśladow ał skrzydło ptaka. T e  pow ierzch­
nie, zrobione z drzewa, są lekko sklepione i jak  
najbardziej wygładzone. Pow ietrze przepływ a wzdłuż 
pow ierzchni w drodze parabolicznej. Pow ierzchnia 
taka  fworzy dla pow ietrza rodzaj przew odu. Nitki 
Powietrzne posuw ają się w lukach ponad powierzch- 
niEl 1 popod nią i w ytw arzają t a k , jak  prom ień 
Wody płynący w rurze zgiętej, silę odśrodkow ą p ro ­
stopadłą do cięciwy sklepienia. Jeżeli taką pow ierz­
chnię posuw am y w pow ietrzu spokojnem , pow stają 
pod spodem  zgęszczenia o sile zm niejszającej się od 
pizodu ku. tyłowi, a działania tych zgęszczeń wywo- 
luw  Pęd do góry. Korzyść lekko sklepionej formy 
powierzchni i m ałego nachylenia (a =  3°) polega na 
tein , że wytw orzenie siły podnoszącej do góry spo- 
wodowuje mały opór poziomy, i dlatego w ym aga 
małej pracy do przesuw ania powierzchni naprzód.

W  ogóle przy szukaniu korzystnie ukształtow a­
nych powierzchni noszących chodzi nietylko o wiel­
kość siły podnoszącej, lecz także o jej kierunek. Po- 
Z1°m a  składow a tej siły stanow i opór przeciw ruchow i 
napizód, który m usi być pokonany p racą dostarczoną 
pi zez m otor. P raca  potrzebna w każdej sekundzie 
wynosi W x .  v —  W  v s in  tu  W  oznacza całkowity 
°Poi Powietrza w yw arty na pow ierzchnię, v p ręd­
kość 1 uchu, wreszcie (i kąt zaw arty między k ierun­
kiem ciśnienia a pionem. Im  m niejszy jest kąt fi, tj.

im bardziej kierunek siły zgadza się z kierunkiem  
pionu, tym  lepiej dla ekonom ii pracy. Gdyby p było 
rów ne zeru, to  siła potrzebna do poruszania  naprzód 
byłaby rów na zeru.

Zachodzi tu szczególna okoliczność. Gdy taka po­
wierzchnia sklepiona, ustaw iona poziomo, leży na 
w ietrze — to ciśnienie pow ietrza je s t zw rócone do 
góry. Pow ierzchnia zatem  może pozostać na  m iej­
scu i nie zostanie porw ana w iatrem . M ożna naw et 
przez stosowną, budowę powierzchni doprowadzić do 
tego, że pęd w ywołany jest zw rócony nieco naprzód 
tak, że powstaje składow a działająca przeciw w ia­
trow i. K ąt p jest wtedy odjem ny, a  kierunek siły 
podnoszącej odchylony od pionu nieco ku przodowi.

D rugi typ pow ierzchni jest poniekąd biernem od­
wróceniem  p taka. Składa się z dwóch powierzchni 
w kształcie skrzydeł i steru, a jest obracalny około 
słupa. Oprócz tego powierzchnie są tak  urządzone, 
że m ożna im dać różne kąty  nachylenia i dla róż­
nych kątów  nachylenia robić doświadczenia. Pow ierz­
chnie te były z drzewa o grubości 3 m m  z przodu, 
a 1 nim  z tyłu. R zut powierzchni wynosił dla obu 
stron 886 cm 2, form a sklepienia była paraboliczna. 
Nitki powietrzne, płynące w drodze łagodnie falowej 
wzdłuż pow ierzchni ponad i popod pow ierzchnią, łą ­
czyły się z tyłu niedoznając żadnego w strząśnienia. 
W  ogóle, gdy chodzi o wytw orzenie pędu powietrza, 
należy się z niem  bardzo delikatnie obchodzić, trzeba 
je  jak  najgładziej prowadzić, najm niejsze bowiem 
w strząśn ien ie , wywołanie ruchów  wirow ych i t. p. 
dzieje się na koszt pracy. Pow ierzchnie więc m uszą 
być jak  najlepiej wygładzone.

Trzeci typ tw orzy jedna powierzchnia paraboli­
cznie zakrzyw iona. G rubość z przodu wynosi także 
3 m m  a z tyłu 1 m m .

Silę w iatru mierzył prelegent za pom ocą odpo­
wiednich anem om etrów . Zwykłe anem om etry  nie oka­
zały się praktyczne, gdyż podają średnie w artości na 
siłę w iatru  i doprow adzają przez to do fałszywych 
wyników.

Siłę podnoszącą mierzył za pom ocą wagi spręży­
nowej , przyczem przy pom ocy stosow nych urządzeń 
posiadał m ożność wym ierzenia tak pionow ej, jak  i po­
ziomej składowej ( W y  i  W x ) .  Z tym i przyrządam i, 
które umieszczał na dachu w agonu, robił swe do­
świadczenia, przyczem na przestrzeni 1 hm  mógł zro­
bić 20— 30 zapisków. Prędkość pociągu w ynosiła 6 
do g m  na sekundę, a siła podnosząca 200— 1200 
gram ów .

W yniki badań są bardzo cenne. Przedew szystkiem  
wpływ w iatru  okazał się bardzo w ielkim . Jeżeli w iatr 
wieje w k ierunku ruchu pociągu, pom niejsza się siła
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podnosząca; gdy w iatr wieje w stronę przeciw ną p o ­
w iększa się siła podnosząca. Siła podnosząca zależy 
więc nie od bezwzględnej, ale od względnej prędko­
ści. T ak  np. gdy prędkość w iatru  w ynosiła 3 m  na 
sekundę a prędkość pociągu 8 m  n a  sekundę, to 
w zględna prędkość wynosiła w w ypadku pierw szym  
8 — 3 =  5 m  na  sekundę; w w ypadku drugim  
8 -{- 3 == 11 m  na sekundę. A poniew aż siły podno­
szące są w prost proporcyonalne do kw adratów  pręd­
kości, przeto te  siły m ają się do siebie, jak  5 2 do 112 
czyli jak  25 do 121. W  drugim  w ypadku siła po­
dnosząca ”je§t 5 razy większą, aniżeli w pierwszym . 
W  rzeczywistości siły te wynosiły 1200 g r  i 200 gr. 
T ak ą  różnicę wywołał w iatr o prędkości 3 m etrów  
na sekundę. Stosunki terenu  i skrzyw ienia drogi nie 
wywierały znacznego wpływu, ale z powiększeniem  
lub pom niejszeniem  prędkości pociągu pow iększała 
się lub pom niejszała siła podnosząca.

Co do w yników jazdy podczas ciszy prędkość ja ­
zdy w ynosiła okrągło 8 m  na sekundę, siła podno­
sząca 500 gr. Pow ierzchnie miały w ym iar 886 cm 2, 
zatem  pow ierzchnie w ynoszące niecałe 0.1 tn 2, przy

prędkości 8 m  na sekundę, podnoszą * Jog. Cyfra ol-
• • . • metr

brzym ia. Na 1 m 2 powierzchni przy prędkości 8 — ~  

przypada około 6 Jog siły podnoszącej. U 'm aszy n  do
• • • m e tr '

lotu liczyć m usim y na  znaczne prędkości (40— 6 0 — — 
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m aszyna zam iast 8 m iała prędkość 6 razy więk­

szą, a więc 48 444 , to  na 1 m 2 powierzchni przy­

padłoby 6 2.6 =  196, a więc około 200 Jog siły po­
dnoszącej. Jest to wielkość przy której ciężar skrzy­
deł jest nieznaczny. Zyskuje się więc bez trudności 
większe siły podnoszące, niż tego w ym aga konieczna 
potrzeba. W  publikacyi swej z r. 1880 i 1888 utrzym y­
wał prelegent, że m aszyna bez balonu byłaby możliwą, 
gdyby udało się skonstruow ać m otor, w którym  na 
dzielność jednego konia przypadałby ciężar 10 do 
18 Jog; obecnie przyszedł do przekonania, że na  dziel­
ność jednego konia może przypadać 50— 100 Jog ob ­
ciążenia, przyczem  to obciążenie nie tw orzy jeszcze 
możliwej granicy. Chodzi tylko o to, w jaki sposób 
należy pracę m otoryczną zuży tkow ać, żeby ta  praca 
w' sposób nieużyteczny nie była za wielka. Pow ierz­
chnie noszące m ogą być dość małe, jeżeli się p ręd­
kość ruchu powiększy.

Ze względu na w ydatek pracy, potrzebny do p ro ­
w adzenia ruchu, nietylko wielkość pędu, ale i k ie­
runek tegoż jest bardzo ważny, albowiem  opór po­

ziomy, idący w kierunku ruchu, m a być mały, a to 
nastąpi, gdy kąt (3 jest mały.

W łaśnie form a skrzydeł daje ze względu na kąt 
fi najlepsze wyniki. Siła podnosząca jest praw ie p ro ­
stopadła do cięciwy pow ierzchni, a na wietrze uk łada 
się naw et przed prostopadłą do cięciwy. Jeżeli p o ­
wierzchnię typu 3-go ułożym y pod kątem  a =  0, to 
dostaniem y uwagi godne zjawisko, że pow ierzchnia 
przeciw której w iatr wieje, nie idzie z w ia trem , ale 
pozostaje na miejscu lub naw et porusza się przeciw 
wiatrowi. Przyczyna tego polega na  parabolicznej 
krzywości pow ierzchn i, z powodu której ciśnienie 
pow ietrza nie jest pionowe, ale nieco naprzód prze­
ciw w iatrow i sk ie ro w an e; w tym  w ypadku [3 wynosi 
— 2 V2° do — 3°.

W  ogóle gdy górna część powierzchni m a n a ­
chylenia « =  6", 12°, 15°, to kąt (3 zaw arty między 
kierunkiem  siły a pionem  wynosi 3°, 9 0, 12°. K ąt [3 

jest więc o 3 0 mniejszy, niż a .
Skutkiem  tego gdy pow ierzchnia jest ustaw iona 

poziomo, a więc « =  0, musi iść nietylko do góry, 
ale oprócz tego naprzód. Zjawisko to stwierdził p re ­
legent doświadczeniem. W ia tr  o prędkości 4 m  na 
sekundę utrzym yw ał pow ierzchnię w spokoju, w iatr 
o prędkości większej wywoływał ruch do góry i naprzód.

Zjawisko to  tłum aczy, jak  m ogą ptaki na  wietrze 
krążyć i utrzym yw ać się w pow ietrzu nieruszając 
skrzydłam i. P taki potrzebują tylko skrzydła u trzym y­
wać w należytem  położeniu, a w iatr nadaje po trze­
bny pęd i pobudzenie do ruchu naprzód.

Jeżeli zważymy, że siła podnosząca w iatru jest 
zw rócona pionowo do góry lub naw et nieco naprzód 
przeciw  w iatrowi, to w idoczną jest rzeczą, że naw et 
z bardzo m ałą siłą m otoryczną powierzchnie te będą 
poruszały się naprzód.

P raca  potrzebna do poruszania  pow ierzchni uzy­
skuje się z w zoru :

A  —  G v t g  [3

tu  G  oznacza ciężar łódki i powierzchni noszącej, 
v prędkość, (3 kąt między kierunkiem  pędu a pionem . 

W ielkości v — 20 m, tg  [3 =  i ,  - ■ =  1 są wyko­

nalne.
N a dzielność jednego konia niesionego m otoru  

może przypadać ciężar 75 Jog. W  tym  w ypadku n a ­
leżałoby m aszynę zaopatrzyć takim  m otorem , w któ- 
rym by na jednego konia wydajności przypadało 75 Jog 
ciężaru, a to  leży w granicach praktycznej w yko­

nalności. Prędkość jednak 20 a naw et 40 '"‘/ ' i
sek. r se/e.

nie daje górnej granicy osiągalnej, owszem spodzie­
wać się należy daleko większych prędkości, jeżeli m a­
szyny te m ają służyć do szybkiej komunikacyi.



l a k  więc według zapatryw ania prelegenta tylko 
taki typ m aszyn uw ażać należy za dobry i użyteczny, 
któiyby pozw alał w dow olnem  miejscu zatrzym ać się 
1 Pozostaw ać bez poruszania  się naprzód. Jeżeli to 
Slę uda, w tedy podniesienie się w górę ze stacyi 
1 wylądow anie będzie m ożebnem  bez niebezpieczeń­
stw a a lot naprzód  i kierow anie w pow ietrzu odby­
wać się będzie wówczas z łatwością.

^  myśl tych  zapatryw ań w ykonał prelegent 
kilka projektów , które ma zam iar jeszcze w bieżą­
cy m roku zrealizować w nadziei dojścia do zupełnie 
zadow alniających wyników.

D r. J . Rajewshi.

Rozwój wązkotorowych dróg żelaznych
w  P a ń s t w i e  n i e m ie e k ie m

od r. 1881— 1890.

trzecim numerze Czasopisma z r. b. omawia­
liśmy drogi bite w Prusach, a teraz podajemy 
treść sprawozdania o wązkotorowych kolejach, 

służących również, jak drogi zwykłe', do ułatwienia ruchu  
handlowego i przemysłowego.

W r. 1881 wynosiła cała długość wązkotorowych 
dróg żelaznych w Niemczech 199 hm  a w ciągu ostatnich
10 lat przybyło ich 852 hm  tak, że z końcem 1890 r. 
długość ich doszła do 1.051 hm a więc pięć razy po­
większyła się. Z tej ostatniej liczby wypada na Prusy 
-04 ,  Bawaryą 38, Saksonią 250, W tirtenbergią 15, 
Baden 78, Hessią 23, Meklengburg-Schwerin 7, Sakso- 
uią-W aim ar 89, Saksonią-Mainingen 54, A nha lt  30, 
Alzacyą-Lotaryngią 164, Oldenburg 7 i W aldek 2 hm.

Istniejące w 1881 r. 199 hm  kosztowały 12,788.000 
niaiek, a więc 64.260  M, za kilometr; cały kapitał 
zakładowy z końcem roku 1890  za 1.051 hm  doszedł 
do wysokości 54 ,203 .000  II.,  z tego zaś wypada prze­
ciętny koszt jednego kilometra 51.570  M. Pomimo tego, 
Ze w ostatniin dziesiątku lat płaca robocizny nie zmniej- 
•Sz}ła się, to przecież koszta budowy 1 hm  zmniejszyły 
sio o 12.700 M. W  porównaniu z kosztami zakłado- 
wy im normalnej kolei są wązkotorowe znacznie tańsze ; 
w 1891 r. wydano 264 .000 ,  M., a w 1890 r. 250 .400  
t ' z a  kilometr normalnej kolei, a zatem wązkotorowe
’° eje nie wymagają więcej jak  1/&— >/« tych kosztów

11 a 1 hm.

Ilość parowozów podniosła się w tym  samym sto­
sunku co długość kolei, tj. z 40  wyrosła do 214 a ilość 
^agonów, w znacznie większym stosunku, bo z 28 do 

—  Towarowych wagonów było w 1881 r. 2 .638,

z końcem zaś 1890 r. 4 .500. Ten nadzwyczajny wzrost 
ilości wagonów osobowych i towarowych tein się tło- 
maezy, iż nowo zbudowane linie służą wyłącznie do 
przewozu osobowego. Kiedy w r. 1881 niecałe 2 mi­
liony kilometrów osobowych przejechano, to w r. 1890 
ten ruch podniósł się do 6 2 '6  milionów, więc o więcej 
jak  trzydzieści razy. Ruch towarowy ożywił się, ale 
mniej, bo z 2 P 6  doszedł do 39 '7  milionów kilometrów, 
a więc nawej nie podwoił się.

W  ogóle wynika z powiększenia się ruchu, że obec­
nym potrzebom zadość uczyniono i dalsze w tym kie­
r unku podjęte prace miałyby podobne wyniki .  O znacznem 
opłacaniu się tych dróg żelaznych nie ma mowy, co 
w dalszym ciągu wykażemy.

Mimo tego, że dochody ogólne z roku na rok się 
wz magii j ą  i z 991 .000  M. (tj. za przewóz towarów
798.000 i osób 189 .000  M.) w7 roku 1881 podniosły 
się w 1890 do 4,262*0.00 M. (tj. 2 ,053 .000  za przewóz 
osób, a 2 ,209 .000  towarów), to przecież wydatki na 
utrzymanie ruchu wzrosły znacznie. Wyniosły one 
w7 1881 i'. 444 .000  a w7 1890 około 3 ,000 .000  M. tj. 
że przy 5 razy większej długości linii podniosły się 
wydatki o 7 razy a prawie poczwórna kwota dochodów 
spowodowała zmniejszenie oprocentowania zakładowego 
kapitału. Czysta zwyżka z 1890 r., wynosząca 1 ,400.000 
M. stanowi tylko 2'6°/o oprocentowania wyżej wspo- 

■ umianego kapitału.
Także trzeba uwzględnić, że liczba urzędników7 i ro ­

botników powiększyła się z 500 na 1 .700 i że ich płaca 
jest znacznie wyższa, także wielka liczba now7ych linij 
powstała w r. 1890 i dochody z nich powoli podniosą 
się do oczekiwanej wysokości i wejdą w przeciętny ra- 
chunek już dawniej w ruchu zostających gałęzi kolei 
wązkotorowych. L. M .

— ------

N O T A T K I  T E C H N I C Z N E .

0 wyrabianiu spirytusu z torfu. Od dawna wdadomo, 
że cellulosę można przez działanie rozcieńczonych kwa­
sów zamienić na dekstrozę, a temsamem na wyskok, 
gdyż dekstroza ulega pod wpływem drożdży w odpowie­
d n i ! !  warunkach fermentacji,  której najgłówniejszym 
przetworem jest wyskok. Na tych faktach opiera się 
możność wyrabiania spirytusu z ciał zawierających błon­
nik, więc z rozmaitego rodzaju roślin a przedewszyst- 
kiem z drzewa. Jakoż istotnie próbowano już niejedno­
krotnie myśl tę zastosować w praktyce. I tak w r. 1850  
istniała w Paryżu fabryka, która wyrabiała spirytus z t ro ­
cin drzewnych, posługując się następującą metodą. Osu­
szone trociny zarabiano na zimno 110 częściami stężonego 
kwasu siarkowego, poczem po 12 godzinach rozcieńczano 
wodą i gotowano aż do wrzenia. Po oziębieniu zobojętniano
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rozozyn zapomocą mleka wapniowego i kredy, odsączano 
od wydzielonego siarkami wapniowego a przesącz ferm en­
towano z drożdżami. Metoda ta była jednak niekorzystną, 
a  mianowicie u jemną stronę stanowiły rozdrabianie i su­
szenie drzewa, zbyt wielka ilość kwasu siarkowego, która 
wym agała znowu zbyt wielkich ilości wapna itd.

Później zastosowywano inne korzystniejsze metody, 
które polegały na tern, iż trzciny drzewne ogrzewano 
z rozcieńczonymi kwasami, solnym lub siarkowym, przez 
dłuższy czas do ciepłoty 180° i pod zwiększonem ciśnie­
niem. Jednakowoż i te metody nie utrzymały się w pra­
ktyce.

W  r. 1891 zgłosił niejaki Karol Kapesser patent na 
sposób wyrabiania spirytusu z torfu a to na zasadzie, iż 
to rf  zawiera jeszcze dużo błonnika. Sposób ten jest w za­
sadzie tensam, co sposób wyrabiania spirytusu z drzewa, 
tylko wykonanie jego t. j. przeprowadzenie błonnika na 
dekstrozę łatwiej da się uskutecznić a to z powodów 
następujących: 1 ) przy torfie odpada czynność rozdro­
bnienia 2) to rf  przemienia się na dekstrozę już w 120 ° 
i pod ciśnieniem 2 atmosfer — podczas gdy  drzewo po­
trzebuje ciepłoty 150° i ciśnienia większego. Cała fabry- 
kacya spirytusu z torfu przedstawia się jak  następuje: 
J j torf, jak  się go wydobywa z torfowiska, ogrzewa się 
z kwasem siarkowym 2 '5 0/0 z początku do 100 , później 
do 1 15— 120° przez 4 — 5 godzin, poczem 2) przepuszcza 
się zawartość kotła przez filtry, 3) stęża rozczyn i zobo­
jętnia wapnem, 4) przesącza i oziębiony do 25° przesącz 
wprost zatrawia drożdżami a 5) po skończonej fermen- 
tacyi odpędza się wyskok w zwyczajny sposób.

Próby wykonane wykazały wydajność następującą: 
1000 kil. suchego torfu dają 6 2 — 63 litrów spirytusu 
t. zn. tyle, ile można otrzymać z 500 leg najlepszych 
kartofli posiadających 2 0 °/0 skrobii. Jeżeli zważy się, że 
torf jes t  materyałem nadzwyczaj tanim, z którym z tego 
powodu żadne zboża ani owoce konkurować nie mogą, 
toż doprawdy możnaby się spodziewać, że wyrób spiry­
tusu z torfu zacznie z czasem zwycięzko rywalizować ze 
sposobami dotychczas używanymi.

Dingl. Polyt. Journal. Jh g  J . 74, 91.

Publiczne mocznie (pissoir) wiedeńskie z warstwą 
izolacyjną oleistą. Od lat trzech poddało miasto W iedeń 
dziewiętnaście moczni publicznych, o 140 przedziałach 
próbom patentowanego systemu M. W . Beetz’a. P róba wy­
padła jaknajlepiej i miasto jest przekonane o dobroci syste­
mu. W arunek , jaki postawił M. Beetz na propozycyę, ażeby 
wszystkie mocznie stare zastąpić jego systemem zmniej­
szyłby koszta administracyjne, jakich wymaga system 
dzisiejszy. Chce on bowiem rocznie za utrzymanie, czysz­
czenie i desinfekcyą sumę, jaką dziś miasto kosztuje 
woda, konieczna do spłukiwania. W  systemie M. Beetz’a 
mocznie, będące do pewnego stopnie desinfekeyonowane 
są zupełnie bezwonne tak, że spłukiwanie wodą jest 
zby teczne . ,

System ten polega na izolacyi moczu od powietrza, 
od chwili jego dostania się do zbiornika, za pomocą 
powłoki p łynu  lżejszego od moczu t. j. za pomocą mie­
szaniny oleistej o własności desynfekcyjnej.

Przyrząd składa się ze zbiornika, w który wchodzi 
dzwon a przez którego otworki przechodzi ciecz i dostaje 
się do rury  odpływowej. Dzwon zanurzony jest w p ły ­
nie oleistym. Codziennie wypróżniony smoczek oczyszcza

się, następnie napełnia wodą tak, że przez otwory w y­
ciekać zaczyna, następnie wlewa się tyle cieczy; ażeby 
tworzyła powłokę 1 ’/2 do 2 cm  grubości.  Z powodu je j 
mniejszego ciężaru gatunkowego pozostaje ona cały dzień 
na powierzchni nieprzepuszcząjąc żadnej woni.

Również co dzień są czyszczone wszystkie ściany 
moczni nie wodą —  lecz tąsamą mieszaniną oleistą za 
pomocą twardego pendzla. Mieszanina ta, zawierająca 
składniki dezynfekcyjne, zapobiega rozkładowi moczu 
znajdującego się na ścianach.

Po tak pochlebnem oświadczeniu się magistratu wie­
deńskiego o tym systemie, w roku zeszłym w ysła ł m a­
gistrat miasta Berlina technika ze sekcyi prac publicznych 
do zbadania, który również orzekł o wyższości systemu 
Beetz’a.

Czy w wielu razach system ten, tak prosty, osobli­
wie przy braku wodociągów, nie byłby u nas wskazanym?

Z . H .
-Otś&€>------

B I B L I O G R A F I A  i L I T E R A T U R A .

Książki nadesłane Redakcyi.
Ii. StadtmiiUer. K onstrukcya i  budowa m aszyn. Tom. I I I .  

Teorya, konstrukcya i  budowa ^wodociągów. 4° str. 176 i 22 tablic 
folio (nakładem  autora.)  Cena 3. zła. 40 cnt.

Dzieło to w ypełn ia  wielka Inkę na  polu p iśmiennictwa mecha­
niki stosowanej, gdyż jes t  pierwszem w języku polskim wydaniem  ■ 
dzieła, które budowę maszyn obejmuje.

Autor  podaje teorye wszelkiego rodzaju wyciągów, więc k rą ż ­
ków, wind i żórawi, oblicza wymiary  części sk ładowych tych m a ­
szyn najpierw ogólnie, a nas tępnie n a  p rzyk ładach  w ykonanych 
wyciągów, które n a  22 tab licach in folio przedstawia .

Treść dzieła jest n a s tę p u ją c a :
I. Krążki § 1 — 10 obejmują: Rodzaje krążków, skuteczność d r ą ­

żka sta łego i ruchomego, liny, łańcuchy ,  haki, wielokrążki, 
i p rzy rz ądy  zatrzymowe i hamujące.

II. Drążki jako dźwignie i m echanizmy podnoszące.
III .  W indy  w § 12— 28, mianowicie: Części składowe wind, obli­

czenie i ich konstrukeye, rodzaje ham ulców; windy kozłowe, 
ścienne, tarciowe, windy poruszane s i łą  e lem en ta rn ą ;  w indy  
t ransm isy jne  i windy parowe. ,

VI. W yciągi  § 2 9 — 3 5 :  W yciągi  klatkowe, wyciągi kidrauliezne  
towarowe i osobowe. W yciąg  z pochyłą płaszczyzną.  Spusty  
hamulcowe i elewatory.

V. Żórawie § 3 0 — 4 3 :  Żórawie stałe , słupowe, wolnostojące wóz­
kowe, hydrau liczne  i parowe.
Tekst i tablice są  li tografowane a  wszelkie obliczenia wyko­

n ane  n a  podstawie niższego r a ch u n k u  z tej przyczyny, że autor 
p rzeznaczy ł  to dzieło, jako podręcznik, dla  uczniów wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie.

Rozpraw y Akademii Umiejętności. W ydzia ł  matematyczno- 
przyrodniczy. Serya ‘11. Tom IV. z 7 tablicami i 10 rycinami 
w tekście, 1893. T a  serya zawiera pomiędzy innemi następujące 
p race:  Stefana Niem entow skiego : O p chodnyeh m - m e t y l - o - u r a -  
mido bonzoylu ; Kazimierza Żurawskiego: Uzupełn ienie  ciągłych 
g rup  przekszta łceń i o niezmiennikach różniczkowych pewnej n ie­
skończonej ciągłej g ru p y  przeksz ta łceń ;  S. D ieks te ina :  Zasady 
teoryi liczb W rońsk iego ;  W ład y s ław a  N a ta n so n a :  O potencyałaeh 
te rm odynam icznych ;  D. Wierzbickiego: Spostrzeżenia magnetyczne



wykonane w zachodniej części W. X. Krakowskiego w r. 1891; 
ł e l i k s a  Kreu tza :  O przyczynie błękitnego zabarw ienia  soli kuchen­
nej ; Ignacego  Z akrzew skiego : O gęstości i cieple topliwości lodu 
(z r y c i n ą ) ; Bron is ław a Paw lew sk ieg o : O ehlorowęglanie etylowym 
(z ry c in ą ) ;  K. Olearskiego: Nowy sposób mierzenia m ałych oporów 
elektrycznych podwójnym mostkiem (z 4 r y c in a m i) ; Stefana Niemento- 
wskiego: P rz y czy n ek  do charak te rystyk i  związków diazoamidowych 
(z 4 ry c in am i) ;  W ła d y s ła w a  N a ta n s o n a :  S tudya  nad  teoryą roz­
tworów.

F en ch t des vom Oesterreichischen Ingenieur- und  Architekten- 
Fereine emgesetzten Comites zu r  A u fs te liu n g  von Typen f i i r  W alz- 

eisen przedstawione przez J . Buberla, inspektora kolei, na  Zgroma­
dzeniu T owarzystwa 23 kwietnia  1892. Wiedeń.

C. v. Fdbriczy. Filippo Brunellesehi.  Sein Leben u n d  seine 
Werke.  S tu t tgar t  1892. J .  G. Cottasche B uc h h an d lu n g  Nachfolger .

SPRAWY TOWARZYSTWA.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa odbyło się dnia 17 lu ­
bego b. r. pnd przewodnictwem prezesa J ń n a  Rottera wobec 40
członków.

P o  zagajeniu  zebrania przez przewodniczącego, odczytaniu 
i przyjęciu protokółu z poprzedniego walnego zgromadzenia, odby­
tego d. 8 lutego 1892 roku, zab ra ł  głos sekretarz  inżynier  Śinia- 
łowski i p rzeds taw ił  zgromadzonym n as tę p u ją c e :

Sprawozdanie Zarządu za rok !892.
S z a n o wn e  Z g r o ma d z e n i e !

Składając  sprawozdanie  z czynności swoich Z a rzą d  nasz  musi 
przedewszystkiem w pomnąć o udziale,  jaki Towarzystwo brało 
w sprawach obchodzących szerszy ogół. P ierwszą  chronologicznie 
ze spraw  tak ich  by ła  nowa ustaw a  przemysłowa, która spowodo­
w ała  Zarząd  do wzniesienia petycyi do Koła Polskiego w W iedniu 
z zadaniem by w ustawie tej zastrzeżono, iż budowniczym może 
*’j ć  na  przyszłość ten tylko, kto wykaże się ukończeniem wyższej 
szkoły technicznej, a  przynajmniej  wyższej szkoły przemysłowej,  
f e ty c y ę z redagow ała  ad  hoc w y b ra n a  komisya, złożona z człon­
ków p. Kaczmarskiego i p. Meusa, a popar ł  ją osobiście w W iedniu  
fuezes naszego Towarzystwa.

J a k  do wniesienia petyeyi tej sk łon i ła  Zarząd  chęć przyczy­
nienia  się do podniesienia  powagi i znaczenia s tanu  technicznego, 
tak  znów Towarzystwo nasze  miało przedewszystk iem n a  oku dobro 
Podwawelskiego grodu  poruszając sprawę wodociągów krakowskich; 
Skoi°, dzięki żm udnym  studyom członka Inga rde na ,  przyszło do 
ptzekonania, że zbadanie  dokładne a n ieuprzedzone wód wgłębnych 
"  najbliższej okolicy Krakowa jest niezbędnem. Z redagow ana w tym 

°nu przez członka Kaczmarskiego petycya została przedłożoną 
a zie Miasta i m ia ła  na razie ten skutek,  iż przydzielono ja  do 

ptawozdnnia komisyi wodociągowej, do której powołano równocze- 
Snie n a  członka prezesa naszego Towarzystwa.
^ Bo spraw  szerszego znaczenia zaliczyć tu również należy wnio- 

prot. Odrzywolskiego, by udać  się do krajowej komisyi dla 
sp ta w  przemysłowych z żądaniem założenia chociaż jednej szkoły 

a Podmajstrzych w zachodniej Galicyi. Po  przedyskutowaniu  tej 
s p iuw j na ostatn iem posiedzeniu Towarzystwa Z a rzą d  wniósł  pety­
c j ę  do wspomnionej komisyi o założenie szkoły dla  podmajstrzych 
n iu ia isk ich  w Leżajsku iub w Sieniawie, a dla  kamieniarskich  

lakowie;  zarazem uprosił  swego prezesa, by jako  członek 
mowie będącej komisyi popar ł  te dążenia Towarzystwa.

Także i przez delegatów b ra ło  Towarzystwo nasze u dz ia ł  
w sprawach publicznych.  I tak prócz sta łych  delegatów pp. I n g a r ­
dena  i Meusa, reprezentujących nas  w koraisyach: wodociągowej 
i teatralnej, miało Towarzystwo zastępców w Zgromadzeniu, maja-  
cem wziąść inicyatywę w urządzeniu  wystawy kraj. w r. 1894, 
którymi byli pp. S tan is ław  Chrząszczewski i S tan. Kułakowski.  
W  ankiecie podatkowej wzięli udzia ł  imieniem Towarzystwa pp. 
Mieczysław Dąbrowski i W ład .  Kaczmarski,  w ankiecie zaś kolei 
lokalnych p. S tan is ław  Chrząszczewski, który rozw inął  tam n ad e r  
pożyteczna działalność.

Dzięki inieyatywie i sta raniom Redakcyi naszego „Czasopisma1* 
objawiło Towarzystwo w. r. 1892 działalność swoją n a  zewnątrz  
urządzeniem po raz  pierwszy odczytów publicznych.

Odczytów było cztery,  a uwieńczył je tak pod moralnym, jak  
i mnteryalnem względem pomyślny skutek.

Ruch umysłowy w samem Towarzystwie z azn a czy ł  się szere­
giem wykładów i pogadanek, który rozpoczął Dr. E rnes t  B a n d ro ­
wski, zapoznając członków w sposób n ader  za jm ujący z rozwojem 
znaków i wzorów chemicznych od icli pierwszego powstania  aż 
do najnowszych czasów.

Po dłuższej przerwie, spowodowanej letniemi pracami człon­
ków, nas tąp i ł  drugi  wykład, w którym prof. Odrzywolski zapozna ł  
członków dokładnie ze s tanem i rozwojem odnowy kaplicy Zygm un- 
towskiej n a  Wawelu, tego drogocennego zabytku architektonicznego 
świetnej naszej przeszłości. Następnie  czł. dyr.  Dąbrowski p rzed­
s taw ił  nam wynaleziony przez siebie, a nader  prosty i niezmiernie 
p rak tyczny  przyrząd  do osuszania gazu  świetlanego, mający na  
celu usunięcie niedogodnego i wielkie koszta pociągającego zam ar­
zan ia  ru r  gazowych. Czwartym prelegentem był p. Tadeusz  Stry-  
jeński,  który obezna ł  n a s  dokładnie z topografią przyszłej wystawy 
krajowej we Lwowie; cykl odczytów zaś z a m k n ą ł  p. inż. Kołodziej­
ski cenną rozprawą swoja o zaopatrywaniu  wodą miast w Anglii.

N ie możemy tu pominąć, iż jeden jeszcze odczyt p. t. ,.0 
związku matem atycznym  pomiędzy muzyka a m ala rs tw em 11 nie 
przyszedł do skutku dla b raku kompletu.

Ju ż  to zaprzeczyć się nieda, iż jeżeli z zadowolnieniem stw ier­
dzić można, że dzia ła lność  Towarzystwa n a  zewnątrz  w zrasta  
i w coraz szerszych kołach zyskuje uznanie, czego dowodem za­
sięganie zdania jego w  spraw ach  obchodzących ogół, to na tom iast  
u d z ia ł  członków Towarzystwa w jego życiu wewnętrznem b y ł  do­
syć słaby,  bądź to z powodu przeciążenia p racą zawodową, bądź 
w skutek pewnej obojętności.

P ra g n ą c  wywołać ruch towarzyszki Z arząd  s ta ra ł  się o u r z ą ­
dzanie wycieczek,  k tórych odbyło się cztery. Dwie zamiejscowe 
i tyleż miejscowych. P ierw sza  b y ła  n a d e r  m iła  i pouczająca wy­
cieczka do Gorlic w celu obejrzenia miejscowych kopalń i fabryk. 
D ruga  również p rzy jem na  do Niepołomic w celu zwiedzenia robót 
regu lacy jnych  wiślanych, odbyta  dzięki uprzejmości cz łonka p. 
r a d c y  Matuli n a  s ta tku  rządowym.

Miejscowe wycieczki miały na celu zwiedzenie budowy nowego 
teatru krakowskiego i odnowy kaplicy Zygmuntowskiej . Obie dzięki 
uprzejmości  kierowników tych robót były  n ad e r  pouczające i zosta­
wiły po sobie miłe wspomnienie.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo nasze w ub ieg łym  roku sześć,  
Z arząd  obradował n a  dziewiętnastu

Członków przybyło  w tym czasie 18-stu, 13 miejscowych i 5 
zamiejscowych a ubyło 0 ciu. Towarzystwo zatem powiększyło się 
o 12 członków i liczy teraz 116 członków miejscowych i 56 za­
miejscowych, razem 172.

Z pomiędzy wspomnianych 6-eiu dwóch w y d ar ła  z naszego 
g rona  śmierć n ieub łagana.  Rozstali  się z nami n a  zawsze ś. p. 
Karol Żychoń, budowniczy, gorliwy pracownik  w swoim zawodzie
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i ś. p. F ranc iszek  N arb u t t ,  inżynier  kolejowy, bliski krewny s ł a ­
wnej pamięci Ludw ika  N a r b u t t a ;  żołnierz z r. 1863, który mie­
szkając w P radze  zaszczytnie reprezentował tam żywioł polski.

W spom nąe tu  także musimy o ś. p. W incen tym  Wężowiczu, 
Inspektorze budownictwa Miej., k tóry chociaż w ostatniej la tach  
nie należał  do naszego grona ,  b ra ł  dawniej w Towarzystwie czynny 
udz ia ł  i na leża ł  do jogo założycieli.

Cześć i pokój pamięci zm arłych  Towarzyszy naszych  !
Pod względem adm in is t racy jnym  wspomnieć musimy, iż w s k u ­

tek zapotrzebowania dawnego lokalu Towarzystwa przy ul. Szew­
skiej p. 1. 12 przez właścicielkę tej realności,  musieliśmy przenieść 
się chwilowo do kamienicy  1. 32 przy  ul. Grodzkiej, a następnie 
od październ ika  f,. do obecnie zajmowanego pomieszkania przy  
R ynku  g łównym  1. 8. Nowy lokal, w skutekskombinowania go z po­
mieszczeniem S tow arzyszen ia  budowniczych i Szkoły przemysłowej, 
kosztuje Towarzystwo stosunkowo tanin.

P ra g n ą c  w lokalu tym  uprzyjemnić członkom pobyt Zarząd 
posta ra ł  się o wprowadzenie oświetlenia gazowego.

Kończąc na  tein sprawozdanie  nasze  prosimy by Szanowne 
Zgromadzenie raczyło łaskawie przyjąć je  do wiadomości.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości bez rozpraw, poozem 
imieniem komisyi lustracyjnej zab ra ł  głos Dyr.  Mieczysław D ąbro­
wski. W nadzwyczaj dok ładnym  i wyczerpującym raferacie p. D ą ­
browski stwierdził ,  iż tak ska rbn ik  Towarzystwa, p. S tan is ław  K u­
łakowski, jak  i redaktor  „C zasopisma11 p. Mens wypełniali  obowią­
zki swe n a d e r  gorliwie i bardzo s k u te c z n ie ; wniósł przeto, by 
udzielić im absolutorium z zarządu funduszami Towarzystwa z u zna­
niem i podziękowaniem. Wniosek ten Zgromadzenie  wśród objawów 
zadowolenia, jednom yślnie  przyjęło.

Nas tępn ie  postawił p. Dąbrowski szereg wniosków n a tu ry  
adm inistracyjnej ,  które po dłuższej dyskusyi  z małomi zmianami 
uchwalono i przystąpiono do sprawy budżetu na  rok 1893.

Budżet ten na  wniosek cz łonka Kaczmarskiego przyjęto bez 
rozpraw en bioc w kwocie 1455 zła.

N as tąp i ły  wybory nowego Zarządu.
Przewodniczący zawiesił  posiedzenie na. 10 minut, poczetn 

zaprosił  n a  skrutatorów pp. F re u n d a ,  Grabowskiego, Gryzieckiego, 
Kozłowskiego A dam a, Uderskiego oraz Zawiejskiego Ja na .

P r e z e s e m  obrany zosta ł  S t  a  n i s  ł a  w C h r z ą s z e z e w s k  i, 
s ta rszy  inżynier  kraj.  b iura  meljoracyjnego.

W i c e p r e z e s e m  J a n  R o t t e r ,  dyrektor  szkoły p rzem ysło­
wej krakowskiej.

C z ł  o n k a m i  Z a r z ą d u :  B i b o r  s k i A l e k s a n d e r ,  K a- 
c z m a r s k i W  ł  a d y  s ł  a w,  K u ł  a k o w s k i S t a  n  i s ł  aw,  N  o w a- 
c k i ,  prof. O d r z y w o l s k i ,  P a k i e s  J ó z e f ,  S a r ę  J ó z e f ,  
Ś m i a ł  o w s k i E  u s t a c li y, i prof. S t a d t m  ii i 1 e r.

Do komisyi kontrolującej  wybrano ponownie pp. M i e c z y s ł a ­
w a  D ą b r o w s k i e g o ,  A l e k s a n d r a  B i b o r s k i e g o ,  i S t a n i -  
s ł  a  w a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

Poczem po przyjętych oklaskami przemówieniach nowo-wybra- 
nyeli prezesa i wiceprezesa posiedzenie zakończono.

---------- ^;i<----------

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  Rząd niemiecki n a d a ł  ty tu ł  radcy rządowego 
Zygmuntowi G o r g  o 1 e w s k i e m  u, dyrektorowi szkoły p rzem ysło­
wej we Lwowie, z okoliczności wystąpienia  ze s łużby  państwowej .

—  Cesarz zam ianow ał profesora nadzwyczajnego Dr. Kazimie­
rza O l e a r s k i e g o  zwyczajnym  profesorem fizyki w c. k. techni­
cznej Szkole wyższej we Lwowie.

•— R a d a  nadzorcza kolei lwowsko-ezerniowieckiej w ybra ła  pre­
zydentem autor, inżyniera  cywilnego E m anue la  A Z i f f e F a .

•— Karol G r u  n o  w, dyrektor  muzeum przemysłowego w Ber­
linie, zm a r ł  16 lutego b. r, w 70 roku życia.

„Ad honores11. —  Pod tym  ty tu łem  W iener Allgemeine Zei- 
tu n g  um ieśc iła— z okoliczności przeniesienia F. B e r g e r a ,  dyrektora  
budownictwa miejskiego w Wiedniu, z piątej do szóstej klasy ad 
honores —  dosadne i s łuszne uwagi, które podajemy w przekładzie.

„ im  swobdniej.  im samodzielniej  kszał tu je  się zakres dzia łan ia  
technika, im więcej on cieszy się znaczeniem i wpływem, tym le­
piej jest ze s tanem  ekonomicznym i cywilizacyjnym kraju. Stopień 
cywilizacyi  pewnego pańs tw a można mierzyć stanowiskiem, jakie 
technik za jmuje w życiu publicznem, szczególniej zaś jakie  za jmuje 
w zarządach państwowych i gm innych .  Technika  jest przecież um ie­
jętnością ,  która produkuje,  która nowe wartości  tw orzy ;  ona jesl 
p raw dziw ą umiejętnością, która najwięcej przyczyniła  się do wielkich 
postępów we wszelkich dziedzinach życia.

Jak ie  też j e d n a k  stanowisko zajmują u n a s  przedstawicie le  tej 
umiejętności?  Przy łożyw szy  miarę, o której powyżej nadmienil iśmy, 
do naszych stosunków, to w tym  względzie znajduje się A ustrya  
znacznie  w tyle poza innemi państwami.  W Ameryce,  w Anglii, 
we F rancy i ,  w Belgii, w Niemczech, krótko w kra jach  przodujących 
cywili/ ,aeyą są dla  technika wszystkie b ram y otwarte, ma dostęp 
do najwyższych państwowych urzędów; w A ustry i  technik jeszcze 
nie przedostał  się poza „piątą klasę r a n g i11, a „Techniczne bióro11 
ma jeszcze zawsze, tak  w zarządzie pańs tow ym  jak  i gm innym , 
charak te r  podrzędnego „Urzędu pomocniczego". R a d a  m ias ta  Wie­
dn ia  odczuła niesprawiedliwość w yrządzaną technikom i umiejętnoś­
ci technicznej. N a  posiedzeniu w dni u 3 marca  zas tępca .burm is trza  
Dr. R ich ter  p rzedstaw ił  wniosek zaliczenia dyrektora F. B e r g e r a  
do szóstej rang i  a d  honores. Wniosek został przyjęty.

To odznaczenie nie jest rzeczą bagatelną. Takie wysokie od­
znaczenie od czasów is tnienia  autonomii nie spotkało  żadnego miej­
skiego urzędnika. Ono zaznacza przełom w wszystkich t radycyach .  
Dotychczas is tn ia ła  zasada, że tylko j e d e n  człowiek może.s tać na  
czele mogistratu, któremu podlegali  wszyscy i nni  funkeyonaryusze. 
U rząd  budownictwa miejskiego jest, także według nowej o rgan izacy i , . 
podporządkowanym magistratowi „Urzędem pomocniczym'1. N are ­
szcie teraz naczeln ik „U rzędu pomocniczego11 będzie na równi po­
stawiony dyrektorowi m ag is t ra tu  i będzie z nim razem zaliczony 
do piątej klasy rangi.

Odznaczenie to je d n a k  nie zostało udzielone s t a n o w i s k u ,  
lecz z a j m u j ą c e m u  to stanowisko. Byłoby życzeniem w interesie 
zarządu, ażeby dyrektor  budownictwa miejskiego nie ad honores 
jego osoby, lecz z ty tu łu  jego urzędu b y ł  n a  równi postawiony 
z dyrektorem m agis t ra tu .  Naniz ie  należy się zadowoinić i tym 
półśrodkiem Początek zrobiony, re sz ta  zapewne wkrótce nas tąpi ,  
przynajmniej w zarządzie gm innym , t. j.  z u p e ł n  e z r ó w n a n i e  
t e c h n i k ó w  z p r a w n i k a m i .

Posada. — Ogłoszony został konkurs n a  ;»osądę asys ten ta  przy 
katedrze budownictwa lądowego w Politechnice lwowskiej do objęcia 
z d. 1 kwietnia  b. r. T erm in  zg łoszeń do 15 marca.

Trasa kolei. — Dowiadujemy się że p. W. B i e c h o ń s k i ,  bu r ­
mistrz m ias ta  Gorlic, po o trzym aniu  wstępnej koneesyi oddał  wy­
konanie t rasy  kolei z Gorlic do g ran icy  węgierskiej p. Kazimierzo­
wi Więckowskiemu, Polakowi, inżynierowi zamieszkałemu w W ie­
dni u a nie Niemcom, jak  to niedawno ogłosił  w kronice K urjer  
Polski.

Sprostowanie. —  W  numerze poprzednim n a  str. 39, a r tyku ł  
„W ystawa świa towa11, w wierszu 18 zamiast  213 km  powinno być 
2'13 km

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.
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L I B i U  i  I d  I I 1 6 I  C W  m i l *
w rO IK ^Ó IU l pr*y H U A K O W IE ,

K A M I E N I O Ł O M Y  I P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  W A P N A  S Y S T E M U  R U M F O R D A
])oleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 (24—23)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

W er zeichnet
hat B e d a r f  in Z e ich e n p a p ie r ,  P a u s p a p ie r  

L ic h tp a u s p a p ie r  etc.
B ieh tp au s -A p p a ra te  solidester Construetion  

tie fern in ailen Grossen.

i y i a . I l  1 7 5 ( 1 2 - 3 )

v e r l a n Qe M u s t e r  & P r e i s l i s t e ,  w e l c h e  g r a t i s  f r a n c o  y e r s a n d  w e r d e n .  
H e in r i c h  H im ig  «Sfc

_______________________  F rankfu rt, a jM .

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w K rakowit-, u lica  Lubić/. 5f 1* •

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—24)

W  P I L N I K I  - * *
w najlepszych gatnnkaeh 

j a k o te ż  p o d e jm u je  s ię  n a s ie k iw a n ia  s t a r y c h .

c.i się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy- 
Job, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

Pol

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—4)

 ------------

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—5) 

p o  ccMiicla uii j  u i i i  ia iic  o h  a u s z y c l i .

j  , Odznaczona srebrnym medalem przez o. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
1,1 " y w i e  konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka

wyrobów artystyczno-stolarskich i parkietów
K A R O L A  O T T A

snych m !Jomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła- 
a n t y k ń r ^ w  wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane ora,z reperacye 

> roboty inkrustowane i wystawy skiepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych,
parkietów oraz desek (Laubsagenhoiz).

Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  n a  czas o zn aczo n y ,  ja k  najstaranniej,
K F "  p o  c e n a c h  u n i ia  r k  o w n i iy c ł i .  160 (24—4)

w  Krakowie, ul. Daj wór 1. 10



Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F  I R  M Y

M A U R Y C E G O  B A R U C H A
w Łagiewnikach pod Krakowem

p ozw a la  sobie zwrócić u w a g ę  Szanow nej Publiczności 
n a  swój w yrób  w sze lk iego  g a tu n k u  c e g ły :  m aszynow ej,  
p odw ójn ie  p rasow ane j ,  gzym sow ej,  pustej,  ognio trw ałej ,  
fasadow ej j a k  również  i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod w zględem  k o n s t ru k c y jn y m ,  doborow ego m a tc ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas  uży w a n e  dachów ki 
falcowe p rzew yższa ,  a  co do ceny  z kosztam i zw yk łego  

dachu  gontow ego się równa.
Również w y ra b ia  się różne g a tu n k i  pieców kaflowych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , ta k  g ła d k ich  j a k  i formowych 
kuchcił  ró żn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia  P. T. z a m a ­
w ia jących .

Z am ówienia na  wyżej w yszczególnione w yroby ,  p rze j­
muje biuro M aurycego B a ru c h a  w m ły n a ch  parow ych  
w Podgórzu  pod  K ra k o w e m ,  k tó re  n a  żądan ie  udziela  
wsze lk ie  w y jaśn ien ia  i w y se ła  w zory  o raz  cenniki tychże 
wyrobów . ' ‘ ' (24-23)

Pracownia wyrobów budowlano- i artystyczno-ślusarskich
KAROLA SZCZURKOWSKIEGO

IV  K i i A K O W I E .
P o odbyciu k ilk u n asto letn iej praktyki w zak ład ach  za g ra n iczn y ch  
objąłem  kierow nictw o pracow ni po m oim  Ojcu, który ją  prow a­
d z ił przez 45  la t i z jed n a ł sobie ogó ln e  zaufan ie  P . T. P u b licz­
ności. P o lecam  sio przeto Szan . P . T. P u b lic zn o śc i, ażeby m ię  
tak im i sam ym i w zględ am i, jak  m ego Ojca zaszczy ca ć  ra czy ła .

W  Ceny p rzystępne . 148  (2 4 — ?)
W ykon anie  staran n e w term inie i z gw aran cyą .

W t. W a s i l k o w s k i
Przedsiębiorca robot asfaltowych

w  K r a k o w ie ,  u liea  W o ls k a  1. i.S, I I .  p.

W ykonuje w szelk ie  roboty  w z ak res  jego  zaw odu  w chodzące.

Asfaltuje b u d y n k i , daje w ars tw y  n iep rzem aka lne  
n a  fu n d a m e n ta c h  i w y k o n u je  tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 1 36  (?— ?)

T e le g ra m y  :

„ E M D H O R r  W  I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

170 (2 4 -4 )

END i HORN
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w W I E D I I  U, III. Apostelgassc 26 32,
I I .  Zw isehenbrueken

dostarczają  w y rob ów  w szelkiego rodzaju  konstrukcy j żelaznych do budowli j a k : k o n s t ru k c je  w iązania dachów , św ietln ik i,  
schody ,  w e rand y ,  żelazne sch od y  kręcone, poręcze, balkony, k ra ty  dachow e, k ra ty  do okien i drzwi, w szelk iego rodzaju 
okucia do drzw i i okien p o d łu g  ry su n k u  i w każdym s ty lu ;  żelazne okn a  d la  fabryk, szop i s t a je n ;  b ra m y  posuw ające  
się po szynach ,  p a ten tow a ne  ż a lu z je  sta lowe najnowszej k o n s t ru k c j i  z p rzyrządem  zw ija jącym  je ,  zas łony  m echan iczne ,  
kapy  kom inow e, k uchn ie  ang ie lsk ie  rozm aite  co do wielkości i w ykonan ia  —  k ra ty  g robow e, la ta rn ie  i krzyże —  
n itow ane  i w alcow ane d źw ig a ry  (.Tnwerse)  w każdym  profilu, szyny kolejowe do budow li,  lane s łup y  żelazne, ru ry  do

w ychodków , poręcze do schodów  i t. p.

dla pp ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
£■ £" Korespondencya w języku polskim, niemieckim, rancuskim i rumuńskim,
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w  K R A K O W IE ,

wykonuje 171 (24—3 )
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WACŁAW,
P I E  N I Ą  Z E I(

dawniej 174 (24—3)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska  L. 1 1

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się:

o s z k le n i a  ko śc io łó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,
jak  również reparacyj tychże. 

/ f w v v v y w v v v y w w v w v v w '

W  d n i u  15 l i s t o p a d a  1890  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s ta ła
pierwsza w  lirakow ie

PAROWA r A B R Y K A  S T O LA R SK A
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  u licy  D a jw o r .
hibryka. przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu mnteryałów nabywanych z pierwszej reki. wykonuje wszelkie roboty' stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyalu
p o  l i a j i ł r z y s t ę p i i i e j s z j e l i  c e n a c h .  166 (24—5)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z  150 (24 —22)

w Krakowie, ul. Pijarska.
P R A C O W N I A  M A L A R S K A

TEODORA NOWAKOWSKIEGO
loo (24—22) W KRAKOWIE

p r z y  u l i r y  ]>łu<;ie.j 1 .  3 4

P dijmuje Się ro|,t kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tuk

usl U,'JSŁ' " ’ !̂I'K 1 na l" '0'v‘ne>'> wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
y^iitecznia takowe punktualnie i po ee.nW ch u m i a r k o w a n y c h .

s k ł a d  n s z c l k i c l i  a r t y k u ł ó w  k i i d o w l a i i y c l i
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i gjeigutowe, rury. betonowe dachówki 
felćowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 1 6 8 ,(2 4 - 5)

Pierwsza Spółka Blacharska
Kraków, ul. Sławkowska Nr. 22.

1 okrywa dachy i wieże wszelkiemi metalami, zakładaa wo­
dociągi, klosety nadkanałowe, dzwonki elektryczne. 

W y r a b i a  w a n n y  w sz e lk ie g o  g a t u n k u ,
 ̂ K l o s e t y  p o k o j o w e  i n a c z y n i a  k u c h e n n e .  m  ( 24- 2)

‘zy jm u je  w sze lk ie  o b s ta lu n k i  w  z a k re s  b la -  
ch a r s t w a  w c h o d z ą c e ,  j a k  r ó w n ie ż  i r e p e ra c y e .  

Powierzone roboty, wykonuje szybko, dokładnie i tanio.

-w—j

PIOTR GIERMEK
Majster murarski

W  KRAKOWIE
p r z y  p l u o i i  D o m i n i k a ń s k i m  1. 1

podejm uje się 152 ( 2 4 —22)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z materyalami i po cenach jednostkowych, 

o r a z  w y k o n u j e  w s z e l k i e  p o p r a w k i .



6 0

K a r w a t  D a n ie l
M A J S T E R  C E S E L S K

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje  się

w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  r o h ó t  c i e s i e l s k i c h
s t a r a n n i e  i po  c e n a c h  

umiarkowanych.

175 (24—2)

Skład i p racow nia
w yrobów  blacharskich

t
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  2 4

• ( w p r o s t  o d  w a c h  u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
łupkiem ręcząc za roboto.

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

I) o h I a v c r  a w a t r r b l u s  c t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 ( 2 4 - 2 2 )

KONKURENCYJNA PRACOWNI A
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rakow ie  p rzy  ul. M iko ła jsk ie j  1. 16

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tuk w  miejscu, 

jak  na prowincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe p u n k tu a ln ie

po cenach umiarkowanych.

154 (24 -24 )

C. k. fH* uprzyw.

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

FABRYKA  M ARM O R ITU
(dachówki, kafle, pomniki, piyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marmoritem“ zwa­
nej. Jak  również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się  bezpłatnie .

173 (21—2)

DO N A B Y C I A
w Administracji Czasopisma

Rynek główny I. 8:
Odwodnianie budynków (z tablica iitografowana)

Str. 2 3 ................................
Plantacye wiklowe i ich ważność ze względu 

na zdziczenie rzek naszych Str. 22 . .
Rozwój budownictwa wodnego w Prusach 

i Austryi od r  1880 do 1890 . . .
Sprawa wodociągu dla miasta Krakowa. Stu­

li y urn napisał prof. T. Bortnik 1889 Str. 88 
Wodociąg regulicki. Studyum porównawcze, na­

pisał Inż. R. Ingarden  1892 . . . .  
Szkoły zawodowe dla przemysłu metalowego 

w Niemczech napisał K. Bruclmalski 1892
Str. 2 5 ................................................................

Żelazna blacha falista i sposoby jej zastosowania, 
napisał M. Moraczewski str. 50, z 3 tabl.
1882  ' . . . .

Pamiętnik I zjazdu techników polskich w Kra­
kowie. 1884 ...................................................

0-30 zła.
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JÓZEFA KULESZY
Z A K Ł A D

KAMlENIARSKO-RZEŻB ihRSKI
w K rakow ie pr/,j u l. K akow iek iej,

dom  w łasn y naprzeciw  cm entarza.

Wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z piaskowca, mar­
muru, granitu i syeuitu. 153 (24 -24)

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY FAMILIJNE
w y k o n u je  w ed ług  w łasn y ch  lub d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tó w .

P odejm u je  się również wszelkich reperacyj w chodzących  
w  zak res  sz tuk i kam ien ia rsko  rzeźb iarsk ie j.

F A I lI tY liA

B ióro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn y ch .
W yrab ia  p łyty  cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dow y studzien, rezerwoarw, doi w kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów , kanaiy wszelkich rozm iarów, muszle pod rynny , 
nagrobki, slupy graniczne, schody, p łyty  cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fon tann , zbiorniki n a  wszelkie cieeze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, w apno hydrau liczne , papę, dachów ki, lupek, ru ry  steingutow e, 
p o s a d z k i  m arm urow e, steingutow e, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m atery a ły  przeciw  wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 (24—23)

w lira lio w ie . G rzegórzki 255.
.Nakładem  K rak. Tow. T echnicznego. W d iu k a m i A leksandra  Słom skiego i Sp. w Krakowie.


